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Kret pra­co­wał za­wzię­cie przez cały ra­nek, ro­bił wio­sen­ne po­rząd­ki w swo­im miesz­ka­niu. Naj­pierw za­mia­tał, po­tem od­ku­rzał, a póź­niej do­pó­ty się wspi­nał na dra­bi­nę, na schod­ki i krze­sła z ku­błem far­by i pędz­lem, aż mu kurz za­sy­pał oczy i gar­dło, a czar­ne fu­ter­ko peł­ne było bia­łych plam od wap­na; ple­cy go bo­la­ły, ra­mio­na opa­da­ły ze zmę­cze­nia. Tym­cza­sem tam w gó­rze i w zie­mi ota­cza­ją­cej Kre­ta pa­no­wał wio­sen­ny ruch. Bo­ski duch nie­po­ko­ju i tę­sk­no­ty prze­ni­kał na­wet do jego ciem­ne­go, ni­skie­go dom­ku. Nic też dziw­ne­go, że rzu­cił na­gle pę­dzel i wy­krzyk­nął: „Nu­dziar­stwo! A niech tam! Pal li­cho wio­sen­ne po­rząd­ki!”, po czym wy­biegł z domu, za­po­mi­na­jąc na­wet wziąć pal­to.

Tam w gó­rze coś wzy­wa­ło go na­tar­czy­wie, za­czął więc to­ro­wać so­bie dro­gę ku stro­me­mu, cia­sne­mu tu­ne­lo­wi – w kre­cich po­sia­dło­ściach taki tu­nel za­stę­pu­je żwi­ro­wa­ny pod­jazd pro­wa­dzą­cy do do­mów zwie­rząt, któ­re za­miesz­ku­ją bli­żej po­wie­trza i słoń­ca – ko­pał więc i skro­bał, i dra­pał, a po­tem znów dra­pał i skro­bał, i ko­pał. Pra­co­wał pil­nie ma­ły­mi łap­ka­mi i mru­czał do sie­bie: „W górę! Wzwyż!” – aż na­resz­cie hop! i ry­jek wy­do­stał się na sło­necz­ko, a Kret za­czął się tur­lać po cie­płej tra­wie roz­le­głej łąki.

– Ład­nie tu – rzekł do sie­bie. – Lep­sze to od bie­le­nia ścian!

Słoń­ce ogrze­wa­ło sil­nie fu­ter­ko, ła­god­ny po­wiew pie­ścił roz­pa­lo­ne czo­ło, a po piw­nicz­nym od­osob­nie­niu, w któ­rym Kret tak dłu­go prze­by­wał, śpiew szczę­śli­wych pta­ków brzmiał dla nie­go pra­wie jak krzyk. Ze­rwał się na rów­ne czte­ry łap­ki, ogar­nę­ła go ra­dość ży­cia i roz­kosz wio­sny bez obo­wiąz­ku ro­bie­nia wio­sen­nych po­rząd­ków, po­drep­tał więc aż do pło­tu po dru­giej stro­nie łąki.

– Stój! – krzyk­nął sta­ry kró­lik, któ­ry strzegł dziu­ry w pło­cie. – Sześć pen­sów za przej­ście, to dro­ga pry­wat­na!

Znie­cier­pli­wio­ny Kret w jed­nej chwi­li oba­lił po­gar­dli­wie kró­li­ka na zie­mię i po­biegł da­lej wzdłuż pło­tu. Po dro­dze do­ga­dy­wał kró­li­kom, któ­re wy­chy­la­ły się śpiesz­nie z nor, bo chcia­ły zo­ba­czyć co to za awan­tu­ra.

– Zjem was w ce­bu­lo­wym so­sie! – prze­ko­ma­rzał się Kret i znikł, nim kró­li­ki ob­my­śli­ły, co mają mu od­po­wie­dzieć.

Za­czę­ły wów­czas wszyst­kie na­raz gde­rać na sie­bie na­wza­jem:

– Ja­kiś ty głu­pi! Dla­cze­go mu nie po­wie­dzia­łeś?...

– Do­bre so­bie. A dla­cze­go ty nie po­wie­dzia­łeś?...

– Trze­ba mu było przy­po­mnieć...

I tak da­lej, ot, jak za­wsze. Zresz­tą było już oczy­wi­ście po­nie­wcza­sie, jest to zwy­kła ko­lej rze­czy.
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Świat wo­kół Kre­ta był tak pięk­ny, aż wy­da­wał się nie­praw­dzi­wy. Kret wa­łę­sał się to tu, to tam, po łą­kach, wzdłuż ży­wo­pło­tów, po za­gaj­ni­kach. Wszę­dzie wi­dział pta­ki bu­du­ją­ce gniazd­ka, kwia­ty w pącz­kach, roz­wi­ja­ją­ce się li­ście – ra­dość, po­stęp i pra­cę. Ale su­mie­nie wca­le mu nie do­ku­cza­ło, nie szep­ta­ło: „A kto po­bie­li ścia­ny?”. Bar­dzo mu było przy­jem­nie, że on je­den próż­nu­je wśród tylu pra­co­wi­tych oby­wa­te­li. Bo wła­ści­wie naj­lep­szą stro­ną wa­ka­cji nie jest to, że się od­po­czy­wa, ale że się wi­dzi, jak inni pra­cu­ją.

Ra­dość Kre­ta do­szła do szczy­tu, kie­dy w swo­jej bez­ce­lo­wej wę­drów­ce sta­nął na­gle na brze­gu rze­ki. Ni­g­dy w ży­ciu rze­ki nie wi­dział. Cóż to za ja­kieś śli­skie, wi­ją­ce się, opa­słe zwie­rzę, któ­re pę­dzi i bul­go­ce, chwy­ta z chi­cho­tem róż­ne przed­mio­ty, po­rzu­ca je, śmie­jąc się, na­pa­da po dro­dze na no­wych to­wa­rzy­szy za­baw, a za­le­d­wie ci się zdo­ła­ją wy­mknąć, już ich zno­wu goni i chwy­ta. Same iskry, bły­ski i pro­mie­nie; wszyst­ko mi­go­ce i drga; szme­ry, wiry, szep­ty, bań­ki my­dla­ne! Kret był wnie­bo­wzię­ty, za­chwy­co­ny. Biegł brze­giem rze­ki, jak małe dziec­ko drep­ce obok czło­wie­ka, któ­ry ocza­ro­wał je cie­ka­wą baj­ką. Gdy zmę­czył się, usiadł na brze­gu, a rze­ka wciąż z nim gwa­rzy­ła. W bul­go­ta­niu wody szem­rał po­chód naj­pięk­niej­szych ba­jek świa­ta. Prze­sy­ła je ser­ce zie­mi da­le­kie­mu, nie­na­sy­co­ne­mu mo­rzu.

Kret sie­dział w tra­wie i pa­trzył na prze­ciw­le­głe wy­brze­że. Wtem za­uwa­żył ciem­ną norę tuż nad po­zio­mem wody. Ja­kie to roz­kosz­ne i za­cisz­ne miej­sce dla zwie­rzę­cia o skrom­nych wy­ma­ga­niach, któ­re pra­gnę­ło­by za­miesz­kać w ma­leń­kiej nad­brzeż­nej wil­li, z dala od ku­rzu i ha­ła­su; tu­taj po­wódź by mu nie gro­zi­ła. Kret pa­trzył, snu­jąc ma­rze­nia. Rap­tem w sa­mym środ­ku nory mru­gnę­ło coś ma­łe­go i ja­sne­go, zni­kło i znów mru­gnę­ło jak ma­leń­ka gwiazd­ka. Ale prze­cież nie mo­gła to być gwiazd­ka w tak dziw­nym miej­scu, a na ro­bacz­ka świę­to­jań­skie­go było za małe, przy tym za ja­sno błysz­cza­ło. Gdy się w to bacz­nie wpa­try­wał, gwiazd­ka mru­gnę­ła po­ro­zu­mie­waw­czo i oka­za­ło się, że to było oko. A stop­nio­wo za­ry­so­wał się koło oka mały pysz­czek niby ram­ka wko­ło ob­ra­zu.

Brą­zo­wy, wą­sa­ty pysz­czek. Po­waż­ny, okrą­gły pysz­czek, z tym sa­mym bły­skiem w oku, któ­ry zwró­cił uwa­gę Kre­ta. Ma­lut­kie zgrab­ne uszka i gę­ste, je­dwa­bi­ste wło­sy. Był to Szczur Wod­ny!

Oby­dwa zwie­rząt­ka sta­ły i przy­glą­da­ły się so­bie nie­uf­nie.

– Jak się masz, Kre­cie – po­wie­dział Szczur Wod­ny.

– Jak się masz, Szczu­rze – po­wie­dział Kret.

– Chciał­byś może prze­pra­wić się na tę stro­nę? – spy­tał po chwi­li Szczur Wod­ny.

– Ła­two to po­wie­dzieć – rzekł Kret nie­co gniew­nie, bo nie znał rze­ki i zwy­cza­jów nad­brzeż­ne­go ży­cia.

Szczur nic nie od­rzekł, po­chy­lił się tyl­ko, od­wią­zał ja­kiś sznur, po­cią­gnął, a po­tem wsko­czył lek­ko do łó­decz­ki, któ­rej Kret nie za­uwa­żył. Łód­ka była po­ma­lo­wa­na z wierz­chu na zie­lo­no, a w środ­ku na bia­ło i mo­gła po­mie­ścić dwo­je zwie­rząt. Od razu zy­ska­ła ser­ce Kre­ta, choć jesz­cze nie ro­zu­miał do­brze, jaki z niej po­ży­tek.

Szczur szyb­ko i zgrab­nie prze­pra­wił się na dru­gą stro­nę, a gdy Kret zstę­po­wał w dół lę­kli­wie, wy­cią­gnął do nie­go przed­nią łap­kę.

– Oprzyj się! – za­wo­łał. – Da­lej, śmia­ło!

I Kret ku swo­je­mu zdu­mie­niu i ra­do­ści za­siadł przy ste­rze praw­dzi­wej łód­ki.

– Nad­zwy­czaj­ny dziś dzień dla mnie! – rzekł, kie­dy Szczur ode­pchnął czół­no i za­brał się do wio­seł. – Czy wiesz, że ja przez całe ży­cie ani razu nie sie­dzia­łem w łód­ce?

– Co ty mó­wisz? – wy­krzyk­nął Szczur z roz­dzia­wio­nym pyszcz­kiem. – Ani razu nie... ni­g­dy?... Ja... W ta­kim ra­zie có­żeś ty ro­bił?

– Więc to aż taka przy­jem­ność? – spy­tał nie­śmia­ło Kret. Ale był go­tów od razu uwie­rzyć w tę przy­jem­ność, kie­dy roz­parł się wy­god­nie, spoj­rzał na po­dusz­ki, wio­sła, dul­ki, całe urzą­dze­nie i po­czuł pod sobą lek­kie ko­ły­sa­nie czół­na.

– Przy­jem­ność? Nie ma nic roz­kosz­niej­sze­go – stwier­dził uro­czy­ście Szczur Wod­ny, po­chy­la­jąc się na­przód, aby na­brać roz­ma­chu. – Wierz mi, mło­dy przy­ja­cie­lu, nie ma nic, na­praw­dę nic, co da­ło­by się po­rów­nać ze zwy­czaj­ną włó­czę­gą ło­dzią. Po pro­stu pły­nąć – cią­gnął da­lej roz­ma­rzo­ny – pły­nąć... ło­dzią... pły­nąć...

– Uwa­żaj, Szczur­ku! – za­wo­łał na­gle Kret.

Ale było już za póź­no. Łódź całą siłą ude­rzy­ła o brzeg. Ma­rzy­ciel, we­so­ły wio­ślarz, le­żał na ple­cach łap­ka­mi do góry na dnie czół­na.

– Pły­nąć ło­dzią... lub choć­by w niej sie­dzieć – cią­gnął da­lej spo­koj­nie z mi­łym uśmie­chem. – Pły­nąć ło­dzią albo obok niej, wszyst­ko jed­no. Do­praw­dy, nic nas wów­czas nie ob­cho­dzi i to wła­śnie jest cały urok! Czy wy­ru­szysz w dro­gę, czy nie wy­ru­szysz, czy do­trzesz do miej­sca prze­zna­cze­nia, czy cał­kiem gdzie in­dziej, czy może ni­g­dzie w ogó­le nie do­je­dziesz, wciąż je­steś za­ję­ty, cho­ciaż nie ro­bisz nic okre­ślo­ne­go. A kie­dy skoń­czysz swo­ją pra­cę, znaj­dzie się inne za­ję­cie. Mo­żesz się do nie­go za­brać, je­śli chcesz, ale le­piej nic nie ro­bić. Wiesz co? Je­że­li na­praw­dę nie masz dziś in­ne­go pro­jek­tu, może by­śmy po­pły­nę­li w dół rze­ki na cały dłu­gi dzień?

Kret za­ma­chał ra­do­śnie łap­ka­mi, wes­tchnął z za­do­wo­le­niem peł­ną pier­sią i roz­parł się jesz­cze wy­god­niej na mięk­kich po­dusz­kach.

– Cóż to za nad­zwy­czaj­ny dzień dla mnie! – wy­krzyk­nął. – Płyń­my jak naj­szyb­ciej!

– Pro­szę o tro­chę cier­pli­wo­ści – rzekł Szczur.

Przy­wią­zał lin­kę od łód­ki do że­la­zne­go kół­ka na przy­sta­ni, po­gra­mo­lił się do swo­jej nory i po krót­kiej chwi­li uka­zał się, zgię­ty pod cię­ża­rem du­że­go, wi­kli­no­we­go ko­sza z za­pa­sa­mi.

– Wsuń to pod nogi – zwró­cił się do Kre­ta, po­da­jąc mu kosz. Po­tem od­wią­zał lin­kę i wziął się do wio­seł.

– A co tam jest w środ­ku? – spy­tał Kret, któ­ry skrę­cał się z cie­ka­wo­ści.

– Jest kur­czę na zim­no – wy­li­czał zwięź­le Szczur – ozór na zim­no, szyn­ka na zim­no, pie­czeń na zim­no, ma­ry­no­wa­ne kor­ni­szo­ny, pasz­te­ci­ki, ka­nap­ki z rze­żu­chą, pasz­tet, piwo, le­mo­nia­da, woda so­do­wa.

– Dość już, dość! – wo­łał za­chwy­co­ny Kret. – Za wie­le tego wszyst­kie­go!

– Na­praw­dę tak uwa­żasz? – za­py­tał Szczur z po­wa­gą. – Za­bie­ram zwy­kle tę samą ilość za­pa­sów na krót­kie wy­ciecz­ki, a inne zwie­rzę­ta twier­dzą, że ską­pe ze mnie zwie­rzę i że za cien­ko wszyst­ko kra­ję.

Kret nie słu­chał. Był po­chło­nię­ty no­wym ży­ciem, w któ­re wkra­czał, upo­jo­ny bla­skiem, ru­chem fal, za­pa­cha­mi, szme­ra­mi, świa­tłem słoń­ca. Za­nu­rzył łap­kę w wo­dzie i śnił na ja­wie.

Szczur Wod­ny, do­bry ko­le­ga, wio­sło­wał pil­nie i nie prze­szka­dzał to­wa­rzy­szo­wi.

– Bar­dzo mi się po­do­ba twój ubiór – za­uwa­żył po ja­kiejś pół­go­dzi­nie. – Jak tyl­ko będę miał pie­nią­dze, też so­bie ku­pię czar­ną, ak­sa­mit­ną bon­żur­kę.

– Prze­pra­szam cię – rzekł Kret, opa­no­wu­jąc się z wy­sił­kiem. – Pew­nie my­ślisz, że je­stem bar­dzo źle wy­cho­wa­ny. Ale to wszyst­ko jest dla mnie zu­peł­ną no­wo­ścią. Więc... to... jest... rze­ka?

– To jest na­sza Rze­ka, je­dy­na na świe­cie! – spro­sto­wał Szczur.

– I ty na­praw­dę miesz­kasz na jej wy­brze­żu? Ja­kie to musi być roz­kosz­ne ży­cie!

– Na jej wy­brze­żu i w niej, i na niej – spro­sto­wał zno­wu Szczur. – Jest mi bra­tem i sio­strą, i ciot­ką, i to­wa­rzy­szem, i po­kar­mem, i na­po­jem, i – oczy­wi­ście – ką­pie­lą. To mój cały świat, in­ne­go nie chcę. Nie war­to mieć tego, co nie po­cho­dzi z Rze­ki i nie war­to wie­dzieć tego, o czym ona nie wie. Miły Boże, cze­go­śmy to ra­zem nie prze­ży­wa­li! Zimą czy la­tem, wio­sną czy je­sie­nią, Rze­ka jest za­wsze cie­ka­wa i przy­jem­na. W lu­tym, pod­czas po­wo­dzi, na­pój, któ­re­go nie uży­wam, pie­ni się w piw­ni­cach i su­te­re­nach. Brą­zo­wa woda do­cho­dzi do okna mo­jej naj­pięk­niej­szej sy­pial­ni. A znów gdy wody spły­ną, po­ka­zu­ją się mie­li­zny pach­ną­ce plac­kiem z ro­dzyn­ka­mi, a ka­na­ły za­ra­sta­ją wo­do­ro­sta­mi i trzci­ną. Wte­dy mogę su­chą łap­ką prze­mie­rzać pra­wie całe ko­ry­to Rze­ki. Wy­szu­ku­ję świe­że­go po­ży­wie­nia i przed­mio­tów, któ­re nie­dba­li lu­dzie wy­rzu­ca­ją z ło­dzi.

– Czy nie jest ci cza­sem tro­chę nud­no? – od­wa­żył się spy­tać Kret. – Tyl­ko ty i Rze­ka... nie masz ni­ko­go, do kogo byś mógł sło­wo prze­mó­wić.

– Ni­ko­go do kogo bym... No, nie bio­rę ci tego za złe – od­parł cier­pli­wie Szczur. – Do­pie­ro co tu przy­by­łeś i oczy­wi­ście o ni­czym nie masz po­ję­cia. Wy­brze­że jest te­raz tak za­lud­nio­ne, że wie­le osób się stąd wy­pro­wa­dza. To już nie to, co daw­niej. Wy­dry, zi­mo­rod­ki, nury, kur­ki wod­ne, to wszyst­ko włó­czy się po ca­łych dniach, a za­wsze chcą, żeby coś dla nich zro­bić, jak­by każ­dy z nas nie miał wła­snej pra­cy, któ­rą musi się za­jąć.

– A co jest tam? – spy­tał Kret i mach­nął łap­ką w stro­nę za­drze­wio­nej dali, któ­ra two­rzy­ła jak­by ciem­ną ramę obej­mu­ją­cą nad­brzeż­ne łąki na jed­nym z brze­gów Rze­ki.

– Tam­to? Ach, to po pro­stu Pusz­cza – od­parł krót­ko Szczur. – My, miesz­kań­cy Wy­brze­ża, rzad­ko tam za­cho­dzi­my.

– A czy tam... czy tam­tej­si miesz­kań­cy nie są przy­jem­ni? – spy­tał Kret, lek­ko za­nie­po­ko­jo­ny.

– N-n-no – od­rzekł Szczur – po­cze­kaj, niech się za­sta­no­wię. Wie­wiór­ki są miłe. A tak­że i kró­li­ki – nie­któ­re – bo to dość mie­sza­ne to­wa­rzy­stwo. Jest też i Bor­suk. Miesz­ka w sa­mym środ­ku Pusz­czy, za żad­ne skar­by świa­ta nie za­miesz­kał­by gdzie in­dziej. Ko­cha­ny, sta­ry Bor­suk. Jego nikt nie za­cze­pi. Na­past­nik miał­by się z pysz­na! – do­dał zna­czą­co.

– A kto by go mógł za­cze­pić? – spy­tał Kret.

– No... oczy­wi­ście w Pusz­czy miesz­ka­ją roz­ma­ite zwie­rzę­ta – wy­ja­śniał Szczur z wa­ha­niem. – Ła­si­ce... i lisy... i tak da­lej. Pod pew­nym wzglę­dem są to po­rząd­ne stwo­rze­nia... Ja z nimi żyję w przy­jaź­ni... kie­dy się spo­ty­ka­my... Ale cza­sem za­czy­na­ją do­ka­zy­wać, przy­zna­ję, a wte­dy... cóż, nie moż­na im za­ufać, to fakt.

Kret do­brze wie­dział, że wszel­kie przej­mo­wa­nie się przy­szły­mi kło­po­ta­mi, a na­wet wspo­mi­na­nie o nich, sprze­ci­wia się ety­kie­cie obo­wią­zu­ją­cej wśród zwie­rząt, więc nie pod­trzy­my­wał te­ma­tu.

– A co się znaj­du­je za Pusz­czą? – spy­tał. – Tam, gdzie jest nie­bie­sko i mgli­sto i wi­dać wzgó­rza, któ­re może wca­le nie są wzgó­rza­mi, a tak­że coś po­dob­ne­go do miej­skich dy­mów, ale może to po pro­stu ob­ło­ki?

– Za Pusz­czą leży Sze­ro­ki Świat – od­parł Szczur. – A to jest coś, co nie ob­cho­dzi ani cie­bie, ani mnie. Ni­g­dy tam nie by­łem i ni­g­dy nie będę, i ty tam tak­że nie bę­dziesz, je­że­li masz tro­chę roz­sąd­ku. Pro­szę cię, nie wspo­mi­naj mi o tym. Otóż i ła­cha. Na­resz­cie! Zje­my so­bie tu dru­gie śnia­da­nie.

Skrę­ci­li w bok od głów­ne­go ko­ry­ta Rze­ki i wpły­nę­li na coś, co na pierw­szy rzut oka wy­glą­da­ło jak małe je­zio­ro. Zie­lo­na mu­ra­wa scho­dzi­ła aż na brzeg ła­chy; brą­zo­we ko­rze­nie, po­dob­ne do wę­żów, błysz­cza­ły na dnie ci­chej wody, po­wy­żej szu­mia­ło sre­brzy­ste ra­mię Rze­ki. Spie­nio­ny wo­do­spad ślu­zy wraz z pra­co­wi­tym, ocie­ka­ją­cym wodą młyń­skim ko­łem, któ­re pod­pie­ra­ło sza­ry, ga­da­tli­wy młyn, wy­peł­nia­ły po­wie­trze ko­ją­cym szme­rem dźwię­ków, głu­chym i przy­tłu­mio­nym. Na tle tego szu­mu od­zy­wa­ły się od cza­su do cza­su wy­raź­nie we­so­łe gło­si­ki. A wszyst­ko ra­zem było ta­kie pięk­ne, że Kret pod­niósł w górę obie przed­nie łap­ki i wes­tchnął z za­chwy­tu:

– Ach! aach! aaach!

Szczur do­pro­wa­dził łód­kę do brze­gu, umo­co­wał ją, po­mógł nie­zręcz­ne­mu jesz­cze Kre­to­wi wy­do­stać się na ląd i wy­do­był kosz ze śnia­da­niem.

Kret po­pro­sił, jak o ła­skę, aby mu po­zwo­lić roz­pa­ko­wać za­pa­sy. Szczur przy­stał na to z ra­do­ścią, a sam wy­cią­gnął się jak dłu­gi na tra­wie i wy­po­czy­wał, pod­czas gdy jego pod­nie­co­ny przy­ja­ciel strze­py­wał i roz­po­ście­rał ob­rus, wyj­mo­wał ko­lej­no ta­jem­ni­cze pacz­ki i ukła­dał po­rząd­nie ich za­war­tość, wy­krzy­ku­jąc za każ­dym no­wym od­kry­ciem: „Aach! aach!”. Gdy wszyst­ko już było go­to­we, Szczur za­wo­łał:

– A te­raz, mój sta­ry, do ro­bo­ty!

Kret usłu­chał z wiel­ką przy­jem­no­ścią, roz­po­czął bo­wiem wio­sen­ne po­rząd­ki wcze­snym ran­kiem – po­dob­nie jak inni – i nic nie pił ani nie prze­ką­sił, bo nie chciał prze­ry­wać pra­cy. Poza tym wie­le prze­żył od tam­tej pory i zda­wa­ło mu się, że do wio­sen­nych po­rząd­ków za­brał się przed wie­ka­mi.

– Cze­mu się tak przy­glą­dasz? – spy­tał Szczur, gdy już za­spo­ko­ili pierw­szy głód i Kret zdo­łał ode­rwać oczy od ob­ru­sa.

– Pa­trzę – od­rzekł Kret – na smu­gę bą­bel­ków, któ­ra su­nie po po­wierzch­ni wody. Za­sta­na­wiam się, co to?

– Bą­bel­ki? Oho! – wy­krzyk­nął Szczur i pi­snął ra­do­śnie, za­chę­ca­ją­co.

Sze­ro­ka, lśnią­ca mord­ka uka­za­ła się przy sa­mym brze­gu i Wy­dra wy­gra­mo­li­ła się na ląd, otrzą­sa­jąc wodę z fu­tra.

– A, ła­kom­czu­chy! – wy­krzyk­nę­ła, kie­ru­jąc się w stro­nę za­pa­sów. – Cze­mu nie za­pro­si­łeś i mnie, Szczur­ku?

– Za­im­pro­wi­zo­wa­li­śmy tę wy­ciecz­kę zu­peł­nie na­gle – tłu­ma­czył się Szczur. – Ale, ale, oto mój przy­ja­ciel, pan Kret.

– Bar­dzo mi przy­jem­nie – po­wie­dzia­ła Wy­dra i od tej chwi­li za­czę­ła się przy­jaźń oby­dwu zwie­rząt.

– Dziś pa­nu­je wszę­dzie sza­lo­ny ruch – cią­gnę­ła Wy­dra. – Cały świat wy­legł na Rze­kę. Przy­pły­nę­łam tu­taj, żeby mieć choć chwi­lę spo­ko­ju i na­tknę­łam się na was, chłop­cy. To jest... prze­pra­szam... nie to chcia­łam po­wie­dzieć... ro­zu­mie­cie prze­cież.

Zwie­rzę­ta po­sły­sza­ły za sobą sze­lest; spo­ro ze­szło­rocz­nych li­ści trzy­ma­ło się jesz­cze na ży­wo­pło­cie, zza któ­re­go uka­zał się prę­go­wa­ny łe­bek i sze­ro­kie bary.

– Chodź­że, za­cny Bor­su­ku! – wy­krzyk­nął Szczur.

Bor­suk po­stą­pił parę kro­ków:

– Hm, ta­kie licz­ne to­wa­rzy­stwo – mruk­nął, za­wró­cił i znikł.

– To do nie­go po­dob­ne – rzekł stra­pio­ny Szczur. – On po pro­stu nie zno­si to­wa­rzy­stwa. Już go dziś nie zo­ba­czy­my. Po­wiedz nam, Wy­dro, kto dziś wy­legł na Rze­kę?

– Przede wszyst­kim pan Ro­puch – od­par­ła Wy­dra. – Ma no­wiut­ki ka­jak, nowe ubra­nie, wszyst­ko nowe.

Szczur spoj­rzał na Wy­drę i obo­je się ro­ze­śmie­li.

– Daw­niej nie ist­nia­ło dla nie­go nic po­nad że­glo­wa­nie – rzekł Szczur – po­tem znu­dzi­ło mu się to i wziął się do wio­sło­wa­nia, w ze­szłym roku za­miesz­kał w dom­ku na wo­dzie. Mu­sie­li­śmy mu wszy­scy skła­dać wi­zy­ty i uda­wać, ze je­ste­śmy tym dom­kiem za­chwy­ce­ni. Miał tam spę­dzić resz­tę ży­cia. Wszyst­ko, do cze­go się za­bie­ra, nu­dzi go szyb­ko, wciąż szu­ka cze­goś no­we­go.

– To taki za­cny chłop – za­uwa­ży­ła Wy­dra po na­my­śle – tyl­ko nie umie utrzy­mać rów­no­wa­gi, szcze­gól­nie na łód­ce.

Z miej­sca, gdzie się roz­ło­ży­li, wi­dać było po­nad wy­spą od­dzie­la­ją­cą ła­chę od Rze­ki ka­wa­łek głów­ne­go ko­ry­ta. W tej wła­śnie chwi­li prze­mknął tam­tę­dy ka­jak. Wio­ślarz – gru­bas ni­skie­go wzro­stu – pra­co­wał w po­cie czo­ła. Ude­rzał wio­sła­mi o wodę, roz­pry­sku­jąc ją na wszyst­kie stro­ny, ka­jak ko­ły­sał się gwał­tow­nie. Szczur wstał szyb­ko i za­czął po­hu­ki­wać, ale Ro­puch – bo to był on – po­trzą­snął prze­czą­co gło­wą i wio­sło­wał da­lej za­wzię­cie.

– Tyl­ko pa­trzeć, jak wy­le­ci z ka­ja­ka, je­śli się tak da­lej bę­dzie ko­ły­sał – po­wie­dział Szczur, sia­da­jąc.

– Oczy­wi­ście, że wy­le­ci – za­chi­cho­ta­ła Wy­dra. – Czy ja wam kie­dy opo­wia­da­łam pysz­ną hi­sto­rię o Ro­pu­chu i do­zor­cy ślu­zy? To było tak: Ro­puch...

Chra­bąszcz-włó­czę­ga le­ciał nie­pew­nie w górę Rze­ki jak nie­przy­tom­ny. Mło­dzi­ki chra­bąsz­cze­go rodu są po pro­stu pi­ja­ne, gdy wy­le­cą na świat. Woda za­wi­ro­wa­ła, roz­legł się plusk i chra­bąszcz znikł.

Zni­kła tak­że Wy­dra.

Kret spoj­rzał w dół. Głos Wy­dry brzmiał mu jesz­cze w uszach, lecz nie było jej na mu­ra­wie, gdzie do­pie­ro co le­ża­ła. Jak okiem się­gnąć, ani śla­du Wy­dry.

Po chwi­li na po­wierzch­ni wody znów uka­za­ła się smu­ga bą­bel­ków.

Szczur nu­cił ja­kąś me­lo­dię, a Kret przy­po­mniał so­bie, że ety­kie­ta obo­wią­zu­ją­ca wśród zwie­rząt za­bra­nia wy­po­wia­dać uwa­gi o na­głym zni­ka­niu przy­ja­ciół, wszyst­ko jed­no w ja­kiej chwi­li i z ja­kie­go po­wo­du, na­wet gdy się to dzie­je bez po­wo­du.

– Ha! – rzekł Szczur – pora już ru­szać. Cie­kaw je­stem, kto z nas po­wi­nien za­brać się do pa­ko­wa­nia ko­sza? – Szczur naj­wi­docz­niej nie pa­lił się do tej ro­bo­ty.

– O, pro­szę cię, po­zwól, ja to zro­bię! – wy­krzyk­nął Kret. I Szczur, oczy­wi­ście, chęt­nie się zgo­dził.

Pa­ko­wa­nie nie było tak mi­łym za­ję­ciem jak roz­pa­ko­wy­wa­nie. Ale tak zwy­kle bywa. Kret jed­nak po­sta­no­wił ba­wić się wszyst­kim i do­koń­czył pa­ko­wa­nia, nie tra­cąc cier­pli­wo­ści, cho­ciaż po na­ła­do­wa­niu ko­sza i ścią­gnię­ciu go cia­sno rze­my­kiem doj­rzał ta­lerz wy­glą­da­ją­cy z tra­wy; a kie­dy po raz wtó­ry za­mknął kosz, Szczur po­ka­zał mu wi­de­lec w miej­scu tak wi­docz­nym, że każ­dy po­wi­nien go za­uwa­żyć, a wresz­cie oka­za­ło się, że Kret, nic o tym nie wie­dząc, sie­dział na sło­iku z musz­tar­dą.

Po­po­łu­dnio­we słoń­ce skła­nia­ło się ku za­cho­do­wi, gdy Szczur, wio­słu­jąc z wol­na, kie­ro­wał łód­kę w stro­nę domu. Był roz­ma­rzo­ny, de­kla­mo­wał po ci­chu po­ezje i nie­wie­le zwra­cał uwa­gi na Kre­ta. Kret był na­je­dzo­ny, dum­ny i za­do­wo­lo­ny z sie­bie, i zu­peł­nie już oswo­jo­ny z ło­dzią – przy­naj­mniej tak mu się zda­wa­ło – przy tym nie­cier­pli­wił się tro­chę.

– Szczur­ku – rzekł po chwi­li – te­raz ja chciał­bym po­wio­sło­wać.

Szczur po­trzą­snął gło­wą z uśmie­chem.

– Jesz­cze nie, mój mło­dy przy­ja­cie­lu – od­parł. – Po­cze­kaj, aż weź­miesz kil­ka lek­cji. To nie ta­kie ła­twe, jak ci się zda­je.

Kret uspo­ko­ił się na parę mi­nut. Ale co­raz bar­dziej za­zdro­ścił Szczu­ro­wi, któ­ry wio­sło­wał sil­nie i z wiel­ką swo­bo­dą. Py­cha pod­szep­ty­wa­ła mu, że po­tra­fi zu­peł­nie tak samo wio­sło­wać. Ze­rwał się więc rap­tow­nie, chwy­cił za wio­sła, a Szczur, któ­ry pa­trzył na wodę, mru­cząc w dal­szym cią­gu wier­sze, dał się za­sko­czyć i po raz dru­gi prze­wró­cił się na wznak łap­ka­mi do góry. Zwy­cię­ski Kret za­jął wol­ne miej­sce i pe­łen uf­no­ści wziął się do wio­seł.

– Daj­że spo­kój, głu­pi ośle! – krzy­czał Szczur, le­żąc na dnie czół­na. – Nie po­tra­fisz, wy­wró­cisz nas!

Kret gwał­tow­nie za­rzu­cił w tył wio­sła i chciał je z roz­ma­chem za­nu­rzyć w wo­dzie, ale mu się to zu­peł­nie nie uda­ło. Nie do­tknął po­wierzch­ni wody, łap­ki zna­la­zły się po­wy­żej łeb­ka i Kret upadł na le­żą­ce­go już Szczu­ra. Prze­ra­żo­ny, ucze­pił się bur­ty i w chwi­lę po­tem – plusk! – czół­no się wy­wró­ci­ło i Kret już nu­rzał się w wo­dzie.

O mój Boże! Ja­każ ta woda zim­na i ach! jaka strasz­nie mo­kra! Śpie­wa­ła mu w uszach, gdy le­ciał w dół, w dół, w dół! Ja­sne i roz­kosz­ne wy­da­ło mu się słoń­ce, kie­dy wy­nu­rzył się na po­wierzch­nię, kasz­ląc i pry­cha­jąc, a gdy po­czuł, że zno­wu idzie na dno, ogar­nę­ła go czar­na roz­pacz. Ale wte­dy ktoś chwy­cił go sil­ną łapą za kark. Był to Szczur, któ­ry się naj­wi­docz­niej śmiał – Kret czuł, że Szczur się śmie­je – śmiech spły­wał z jego ra­mie­nia, wzdłuż łap­ki, w jego – to jest Kre­ta – kark.

Szczur zła­pał wio­sło i wsu­nął je pod ra­mię Kre­ta, po­tem zro­bił to samo z dru­giej stro­ny i pły­nąc za nim, przy­ho­lo­wał do brze­gu bez­rad­ne zwie­rząt­ko, wy­cią­gnął je z wody i usa­do­wił na pia­sku nędz­ne, zwiot­cza­łe, prze­mo­kłe ma­leń­stwo.

A gdy tro­chę roz­tarł Kre­ta i wy­ci­snął wodę z jego fu­ter­ka, po­wie­dział:

– Te­raz, mój sta­ry, kłu­suj tam i z po­wro­tem po ścież­ce, ile tyl­ko masz sił, aż wy­schniesz i roz­grze­jesz się, a ja tym­cza­sem pusz­czę się na po­szu­ki­wa­nie ko­szy­ka od śnia­da­nia.

Więc nie­szczę­sny Kret, mo­kry z wierz­chu, a w środ­ku za­wsty­dzo­ny, bie­gał pra­wie do zu­peł­ne­go wy­schnię­cia, pod­czas gdy Szczur za­nu­rzył się w wodę, zła­pał łódź, od­wró­cił ją i przy­mo­co­wał przy brze­gu, a po­tem stop­nio­wo wy­ła­wiał i od­no­sił na ląd swój za­to­pio­ny ma­ją­tek, wresz­cie dał z po­wo­dze­niem nura po ko­szyk od śnia­da­nia i przy­cią­gnął go ku brze­go­wi.

Gdy wszyst­ko było zno­wu go­to­we do dro­gi, Kret, zgnę­bio­ny i osła­bio­ny, za­siadł na swo­im miej­scu przy ste­rze, a kie­dy wy­ru­szy­li, ode­zwał się ci­chym, prze­ry­wa­nym ze wzru­sze­nia gło­sem.

– Szczur­ku, szla­chet­ny przy­ja­cie­lu! Ża­łu­ję bar­dzo mego nie­wdzięcz­ne­go i głu­pie­go po­stę­po­wa­nia. Ser­ce za­mie­ra we mnie na myśl, że z mo­jej winy mógł zgi­nąć ten pięk­ny kosz od śnia­da­nia. Za­cho­wa­łem się zu­peł­nie jak osioł, wiem o tym. Prze­bacz mi ten je­den je­dy­ny raz i po­zwól, że­by­śmy na­dal po­zo­sta­li przy­ja­ciół­mi.

– Do­brze już, do­brze, Bóg z tobą! – od­parł we­so­ło Szczur. – Cóż zna­czy tro­chę wil­go­ci dla Szczu­ra Wod­ne­go! Prze­by­wam wię­cej w wo­dzie niż poza nią. Za­po­mnij o tym, i wiesz co? Zda­je mi się, że do­brze zro­bisz, je­śli na ja­kiś czas po­zo­sta­niesz u mnie. Miesz­kam bar­dzo skrom­nie, nie bę­dziesz miał wiel­kich wy­gód – nie to, co w dwo­rze Ro­pu­cha – o nie! Ale jesz­cze u nie­go nie by­łeś. A osta­tecz­nie i u mnie bę­dzie ci dość wy­god­nie. Na­uczę cię wio­sło­wać i pły­wać. Nie­dłu­go bę­dziesz z wodą za pan brat jak każ­dy z nas.
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Kret był tak wzru­szo­ny ła­god­ny­mi sło­wa­mi Szczu­ra, że nie mógł wy­do­być gło­su, aby mu po­dzię­ko­wać. Otarł łap­ką parę łez, ale za­cny Szczur pa­trzył w inną stro­nę. Po chwi­li Kret od­zy­skał ani­musz i zdo­był się na­wet na cię­tą od­po­wiedź dwóm kur­kom wod­nym, któ­re wy­śmie­wa­ły się z jego ubru­dzo­ne­go fu­ter­ka.

Gdy do­pły­nę­li do domu, Szczur roz­pa­lił w sa­lo­nie ja­sny ogień, usa­do­wił na fo­te­lu przed ko­min­kiem Kre­ta, prze­bra­ne­go w szla­frok i pan­to­fle, i opo­wia­dał mu aż do ko­la­cji róż­ne hi­sto­rie o Rze­ce. Były to opo­wie­ści nie­zmier­nie zaj­mu­ją­ce dla zwie­rząt­ka ży­ją­ce­go pod zie­mią. Hi­sto­rie o ta­mach, o na­głych po­wo­dziach i ska­czą­cych szczu­pa­kach, o pa­row­cach, któ­re wy­rzu­ca­ją bu­tel­ki (bu­tel­ki by­wa­ją na pew­no wy­rzu­ca­ne i to z pa­row­ców, więc któż by je wy­rzu­cał jak nie pa­row­ce?), o cza­plach, któ­re nie roz­ma­wia­ją z byle kim, o przy­go­dach pod­czas wę­dró­wek wzdłuż ro­wów, o noc­nych po­ło­wach w to­wa­rzy­stwie Wy­dry i da­le­kich wy­ciecz­kach z Bor­su­kiem. Ko­la­cja prze­szła nad­zwy­czaj we­so­ło, lecz za­raz po ko­la­cji go­ścin­ny go­spo­darz mu­siał od­pro­wa­dzić strasz­nie już sen­ne­go Kre­ta do swej naj­lep­szej sy­pial­ni. Wkrót­ce Kret ra­do­śnie i spo­koj­nie zło­żył gło­wę na po­dusz­ce, wie­dział bo­wiem, iż jego nowa przy­ja­ciół­ka Rze­ka chlu­po­cze pod oknem sy­pial­ni.

Taki był pierw­szy dzień wy­zwo­lo­ne­go Kre­ta. Na­stą­pił po­tem sze­reg dni bar­dzo do nie­go po­dob­nych, co­raz to dłuż­szych i co­raz bar­dziej zaj­mu­ją­cych, w mia­rę jak doj­rze­wa­ło lato. Kret na­uczył się pły­wać i wio­sło­wać, wta­jem­ni­czył się w ra­do­sne ży­cie pły­ną­cej wody, a przy­kła­da­jąc ucho do ło­dyg trzcin wod­nych, chwy­tał na­wet cza­sem coś nie­coś z tego, co wiatr im szep­cze nie­ustan­nie.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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